
Kabaret Elita, Los Andes, Cordylliera
Jak nudno peruwiańskiej lamie
W ugłaskanej panoramie
W zoologu, w centrum miasta S.
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	Za parkanem z grubych szorstkich dech.
Tuż obok w klatce siedzi kondor,
Z diaboliczną ptasią mordą
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Zarówno lama, jak i kondor
Zachowują swoją godność 
W tej niewoli zoologicznej swej
	Już tyle nocy, dni i latek
	W czterech kratkach swoich klatek
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Kondor wściekle w kąt pofrunie
Bo ich serca zza osłony piór i skór
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